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P r z e d p ł a t * :  
w  TVarszawie  pó łro czn ie  zł. 12 roc»- 

Tiie z ł. 24; na prow incyi p ó łro czn ie  
z ł. 15 ,roczn ie  30.

.Dnia  11. Kwietnia 1841. r .

P rzy jm uje  się po w szys tk ich  U rzę ­
dach i  Stacyach P o c z to w y c h ,  a 
w  Warszawie  w  Kantorze Głó. 
w n yra  i po Księgarniach.

Spis r z e c z y r —  W i a d o m o ś c i  k r a j o w e :  W y śc ig i  konne w  W arszaw ie ,  po łączone z w y s t a w ą  celniejszych
z w ie rzą t  d o m o w y c h  W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  porów nanie  pom iędzy pasieniem ow iec  w i e .
tn iej porze na stajni, a pasieniem ich na zw ycza jnych  pastwiskach. — Środki zapobiegania i leczenia nie. 
k tó rych ,  chorób bydła rogatego i o w ie c .— R o z m a i t o ś c i :  Zgrom adzenie  włościan  w  przedmiotach ro ln i ­
czych  W aga zabitego bydła w  A nglii .  — N o w y  sposób solenia i  peklow ania  mięsa. — Obręcze d re w n ia ­
ne w  miejsce żelaznych na koła w o zow e.
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W yścigi konne w Warszawie, połączone z Wystawą celniejszych 
zwierząt domowych.

Powszechnie się juz przekonano, ze wyścigi konne, połączone z wystawą celniejszych zwie­
rząt domowych i ze stosownemi nagrodami, są najdzielniejszym środkiem do podniesienia ro l­
nictwa; owszem, źe są niejako węgielnym kamieniem dobrego stanu gospodarstw rolnych, przy- 
czyniając się najmocniej do starannego chowu inwentarzy, tej głównej rolnictwa podstawy. Dla 
teg°; wszędzie gdzie dziś rolnictwo kwitnie, od dawna juz zaprowadzone zostały wystawy o któ­
rych mowa. ,

Pospiesza przeto Redakcya z udzieleniem PP. Ziemianom nader dla nich i dla ogółu wa­
żnej wiadomości:

Ze w skutek  troskliwości o dobro kraju Rządu opiekuńczego, zaprowadzone zostaną w War­
szawie wyścigi konne, połączone z wystawą celniejszych zwierząt domowych i ze stosownemi 
nagrodam i, na które Rząd przeznacza fundusz. Ustawa w te'j mierze [łf-zez Radę Administra­
cyjną wydana, wkrótce urzędownie ogłoszoną zostanie. Pie'rwsze wyścigi konne mają się od­
być w czerwcu r. b.

Nie wątpiemy, ze panowie Ziemianie, oceniając tak dobroczynne zamiary Rządu, a których 
błogie skutki bezpośrednio na nich spływać będą , zechcą Instrukcyę tę usiłowaniami swemi 
wspierać i ożywiać— O czasie wyścigów, później doniesione'm zostanie.
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Porównanie pomiędzy pasieniem owiec 
w letniej porze na stajni, a pasieniem 

ich na zwyczajnych pastwiskach.

1. Pasienie owiec na s ta jn i ,  najprzód powin­
no  zapewnić tym  zwierzętom w każdej porze 
ro k u  dostateczny paszę; powtóre przez jej zmie­
nianie, u trzym yw ać ciągle chęć do jedzenia..— 
T a k  np. zaraz z wiosny, pow inny  tu  owce do­
stawać żyto zielone, lub  lucernę, jeżeli się ta ­
kowa uprawia; dalej wyka i koniczyna czerwo­
na  zmieniać się powinny, aż do zimy. Zm iana 
bowiem paszy zdaje $ię być niezbędnie po trze­
b n ą  do u trzym ania  zdrowia zwierząt. Wszakże 
na  sam orodnych pastwiskach ma ona także 
m iejsce; albowiem z każdą porą  r o k u ,  nowe 
powstają tu rośliny. N a sztucznych pastwiskach, 
rów nież ją  m ożna zachować.

2. Pasienie owiec na  s ta jn i ,  w razie wielkiej 
posuchy podczas w iosny lub  la ta ,  a następnie 
wstrzymanego wzrostu upraw ianych roślin , sta­
wia gospodarza w przykrem  położeniu; a tern 
bardziej, iż gdzie jes t  zaprowadzone'm, tam zwy­
kle sam orodne pastwiska są zniesione. .Tej n ie ­
dogodności rzadko bardzo można doznać, u trzy ­
mując owce na pastwiskach; chyba, iż te są bez 
w yjątku , n ad e r  suche i bardzo szczupłe.

3. Pie'rwszy sposób pasienia owiec (na stajni), 
wymaga gruntu  k o n iczy n n eg o ; a przyte'm zna­
cznie więce'j podściołu; albowiem, k iedy p rz y  
tymże sposobie potrzeba codziennie owczarnię 
wyście'łać, p rz y  drugim (pastwiskowym) dosyć 
jest wysłać j ą  2-*-3 razy  n a  tydzień.

4. P rócz dosyć obszernej przestrzeni p rzed  
owczarnią, gdzie wypada trzym ać owce codzien­
nie przez k i lka  godzin d la  świeżego powietrza, 
po trzeba także mie'ć dobry , przewiewny i dość

ć
obszerny skład pod dachem na paszę zieloną; 
bez czego się o b y w a , gdy owce na pastwisku 
są u trzym ywane (a).

5. Koszenie paszy, jej zbieranie, na wozy pako­
wanie, zwożenie do owczarni, rozdawanie ow­
com, wymaga pięć razy więcej usługi, aniżeli 
pasienie w polu. Nadto , do zwożenia tejże pa­
szy potrzeba mieć osobny zaprzęg; k tó ry ,  je ­
żeli rośliny  pastewne bardzo są oddalone od 
owczarni i W znacznej ilości sprowadzać je  wy­
pada , wraz z usługą, n iem al ty le  kosztuje co 
praca ręczna.

6. Pasienie na stajni o wiele jest zdrowsze od 
pastw iskow ego, a szczególnie']', jeżeli ostatnie 
bardzo jest odległe; ponieważ niewystawiają się 
tu  owce na szkodliwe im wpływy; a mianowi­
cie : niepogody, niejednostajnego karmienia p o d  
względem ilości, p y łu ,  zbytecznego rozgrzania , 
nagłego oziębienia, p a s zy  mokrej, niezdrowego 
napoju. D la tego też i p rzychów ek , na  k tó re­
go stan, zdrowie m atek  tak  wielki w pływ  wy- 
wie'ra, nierównie jest lepszy p od  względem 
zdrowia jako  i wełny, od m acior na stajni u trzy ­
m yw anych , aniżeli od tych, co w polu są p a ­
sione.

7. Ponieważ dana przestrzeń ziemi, znacznie 
więcej wydaje paszy, będąc upraw ianą stoso- 
wnemi roślinam i, aniżeli gdy jest zam ieniona 
na  pastw isko , przeto  hodując owce na stajni, 
m ożna ich stosunkowo większą liczbę wyżywić; 
ale po trzeba  t u ,  by  k l im at i n a tu ra  g runtu , 
sprzy ja ły  uprawie roślin  pastew nych; tudzież 
o ile się d a ,  powiększyć p lon  roślin  k ło s o ­
wych , dla słomy, ktore'j na  podściół wiele się 
zużywa. r

(a) T o  jest p ew n ie  najm nie jszy  ambaras; gdyz na gó­
rze (p rzy jm ując , iż  sufit jes t w y lep io n y ) dosyć jest do 
tego m iejsca. Red.
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S. Wełna, tak pod względem ilości jako i ja­
kości, wiele zyskiwa podczas hodowania owiec 
W stajni, w porównaniu do zwyczajnego pastwi­
ska; albowiem w ostatnim przypadku, ani po­
dobno uchronić owiec od szkodliwych wełnie  
wpływów, jako: kurzawy , deszczu,promieni sło­
necznych i t. p.; prócz tego, łatwiej ją myć, ni- 
źli z owiec pastwiskowych. Okoliczności zaś 
te, mają wielki wpływ na uszlachetnienie wełny.

9. Hodując owce na stajni, tworzy się wpraw­
dzie znacznie więcej i lepszego nawozu; lecz 
z drugiej strony i na to wzgląd mie'ć należy: 
iż go się także więcej zużywa z powodu upra­
wy roślin pastewnych (aj,

10. Sposób powyższy, dozwala trzymać owce 
tam, gdzie z powodu nizkiego położenia grun­
tów , a mianowicie pastwisk, hodowanie tych 
zwierząt na pastwiskach jest niebezpieczne, lub  
gdzie chów owiec na pierwszeństwo przed cho­
wem bydła rogatego zasługuje.

11. Przy utrzymywaniu owiec w stajni, ła ­
twiejsze jest ich dozorowanie; tudzież dogląda­
nie służby owczarskiej.

12. Ten sposób karmienia, wymaga niezbę­
dnie większej ilości paszy suchej, ponieważ wcze­
śniej się rozpoczyna a prędzej kończy, od pa­
sienia w polu.

13. W utrzymywaniu owiec r.a pastwisku, 
ugor gra bardzo ważną rolę; i często z tego po­
wodu nie może być dosyć wcześnie pod ozimi­
nę doprawiony; w drugim sposobie utrzymywa­
nia owiec, mianowicie gdzie, jak to być powin­
no, koniczyna dwa razy się. zbie'ra i dopiero w 3 
cim roku pod zboże uprawia, miejsca to niema.

Zanim się gospodarz skłoni do pasienia 
owiec na stajni, powyższe punkta należycie roz­
ważyć powinien. Zdaniem naszem, ten sposób 
ich utrzymywania, tam tylko się może wyna-

(a) T w i e r d z e n i e  to  s ł u s z n i e  t a d z i w i a ;  rzecz  b o w ie m  
d o ś w i a d c z o n a : że r o ś l i n y  p a s te w n e ,  a m i a n o w i c i e  ko­
n i c z y n a  c z e r w o n a  1 w y k a ,  w i ę c e j  d a ją  n a w o z u ,  a n i ż e l i  
g o  z z ie m i  b*orĄ. Red.

grodzić, gdzie owce więcej od bydła przynieść- 
by m ogły korzyści, a z powodu niskich past­
wisk, utrzymywanie ich byłoby niebezpieczne'm; 
przyte'm gdy są w wysokim stopniu uszlache­
tnione. Red.

Środki zapobiegania i  leczenia niektó­
rych chorób, bydła rogatego i owiec.
Od lat 25, ciągle zajmując się w obszernym  

obrębie (gdyż zawsze znaczne majętności ad­
ministrowałem i administruję) teorycznie i pra­
ktycznie hodowaniem i leczeniem zwierząt do­
mowych , miałem sposobność nabycia nader 
wiele doświadczeń; a że te sprzeciwiają się bar­
dzo często przepisom zwyczajnym, przeto mam 
sobie za obowiązek podać je do wiadomości 
publicznej, dla te'm większego ich wyjaśnienia i 
wypróbowania.

W  roku 1815 i 1S1G, w sąsiedztwie moje'm, nie­
mal do koła mnie zjawiła się choroba pomię­
dzy bydłem rogate'm, którą miejscowy wete­
rynarz, za nader biegłego uważany, uznał za 
księgosusz i leczyłpodług weterynaryjnych pra­
wideł; lecz wszystko na próżno: choroba coraz 
bardziej się szerzy ła , a niemal każde bydle 
nią dotknięte padło. Słowem, użyte środki nie 
sprawiły skutku.

Choroba dostała się i do mojej obory. Gdy 
już kilka krów wypadło, prosiłem weteryna­
rza, by w moje'j przytomności przedsięwziął sek- 
cyę padłego bydlęcia .— Podczas te'jźe postrze­
głem następujący stan wnętrzności:

1. Obadwa skrzydła płuców były  niemal zgni­
łe  i zgangrenowane;

2. Żołądek księgami zwany, napełniony po­
karmem całkiem suchym, na proszek ze­
trzeć się dającym.

3. Kiszki cienkie zgangrenowane i pręgami 
czerwonemi, w różnych kierunkach się 
krzyżującemi, oznaczone.
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4. VYąlroba zdrow a i c a łk ie m  w stan ie  n o r -  sza część b y ła  c h o ra  T a k  os ta tn im  ja k  i z d r o -
m a ln y m .  w y m , k a z a łe m  u puśc ić  krw i: m ocn ie jszym  10

5. Ś ledz iona  n ieco  o b rz ę k ła .
G. G łow a  i szyja bez ż a d n y c h  c h o ro b l iw y ch  

oznjików*
7. Ż ó łć  w ie lka ,  n a p e łn io n a  cieczą b ru n a tn ą .
S. M lecz p ac ie rzo w y  k rw is tem i p rę g a m i p o ­

p rzed z ie lan y .
P o n iew aż  w e te ry n a rz ,  ja k  p o w ied z ia łem , u w a ­

ż a ł  tę  cho robę  za k s ię g o su sz , p r z e to ,  j a k  się 
ro z u m ie ,  n a sam p rzó d  ca łą  m o ją  uwagę zw ró ­
c i łem  n a  księgi.  R ozb ie ra jąc  ż o łą d e k  te n  b l i ­
żej, p o s t r z e g ł e m : że t a k  w ew m ętrzna , j a k o  i 
zew nę trzna  onegoż b ło n a  zn a jd o w a ły  się w sta­
nie  w i lg o tn y m ,  lu b o  p o k a rm  w n im  będący ,  
zu p e łn ie  b y ł  suchy .

W idząc  rzeczone  b ło n y  w s ta n ie  n o rm a ln y m ,  
a p rzec iw n ie  p łu c a  c a łk ie m  zepsute  i zgangre-  
now'ane, a to  ta k  dalece, iż s tan  ich b y ł  b a r ­
dzo d o s ta teczn y m  do z rząd zen ia  śm ie rc i  b y d lę ­
cia , sądz iłem , że p rz y c z y n ą  pow odow ą  te j  cho­
ro b y ,  są  c ie rp ien ia  p łucow e; a w szelk ie  sym pto -  
roa ta , onycli n a s tę p s tw e m ; a lb o w ie m ,  oznak i  
rzeczyw istej  księgosuszy n ie d o s z ły  jeszcze do 
tego s topn ia ,  b y  już  śm ie rć  zrządz ić  m og ły .

T y m c z a s e m  p r z y to m n i  tej sek cy i  i i n n i  w e­
te ry n a rz e ,  ciągle p rzec iw nego  b y l i  zdania; u t r z y ­
m u ją c ,  że księgosusz  b y ł  g łó w n ą  c h o ro b ą  a 
z a r a z a  p ł u c ,  p o d rzęd n ą ,  czyli  w s k u tk u  pie'rw- 
sze'j u tw o rz o n ą .  Jed n ak o w o ż  ro zu m o w an ia  ich  
p rz e k o n a ć  m n ie  n ie  m o g ły  i ciągle b y łe m  p rz e ­
k o n a n y :  że z a r a z a p ł u c ,  p o łączo n a  z zapa len iem  
c ienk ich  k iszek ,  je s t  tu  g łó w n ą  cho robą .

W ych o d ząc  z tej zasady , że zepsucie  k r w i , z  ja- 
k ie jb ą ć  p rz y c z y n y ,  jes t  tu  począ tk iem  dezor-  
gan izacy i  c ia ła ,  o d rz u c i łe m  zap isane  p rzez  we­
te r y n a r z y  le k a rs tw a ,  i p rzeds ięw z ią łem  c a łk ie m  
p rzec iw ne ,  to  j e s t :  an ti j log is tyczne , czyli p rz e ­
ciw  z a p a ln e  leczen ie .

W  oborze ,  gdzie c h o ro b a  ta  n a jp rz ó d  się oka-
a ła ,  s ta ło  39 krów; z tych  ju ż  9 p a d ło ,  a w ię k - ,

do  12 f u n t . ;  s łab szy m  n ieco  m n ie j .  P o czem  
każde j  sztuce na  o budw óch  s t ro n ach  szyi da­
łe m  zaw łok i ,  i na  przeczyszczenie  p o  10 do 18 
■Jutów soli g lau b e rsk ie j  z 2 ł u t .  saletryr. —  Za 
nap ó j  d a w a łe m  p rzez  8 dn i wodę n ieco  le tn ią  
z k w asem  s ia rk o w y m  (do  w iad ra  w'ody 4  ł u t y  
kw asu ) ,  a za p o k a rm  sieozkę ze s ło m y  i s iana , 
z r z e p ą  lu b  k a r to f lam i,  zw ilżaną  w odą  s łoną .

Już  po  k i lk u  dn iach  widzieć b y ło  m ożna  z n a ­
czne po lepszen ie  p o m ięd zy  chorem i; a ze z d r o ­
w ych żadna  n ie  z a c h o r o w a ła ; w k r ó tk im  zaś 
czasie, ca ła  o b o ra  w n a jpożądańszym  zna jdow ała  
się stanie .

D la  dośw iadczen ia  porów naw czego , za raz  na  
p o c z ą tk u  przedsięw ziętej  przeze  m nie k u ra c y i ,  
ods taw iłem  osobno  je d n ę  k r o w ę ,  n a  p o zó r  j e ­
szcze zd row ą  i zos taw iłem  w ła sn e m u  losow i.—  
W k ró tc e  zacho row ała  rzeczy w iśc ie ;  d a w a łe m  
je j  l e k a r s tw a ,  p o d łu g  p rzep isó w  w e te ry n a rzy .  
S ta n  jej co raz  b a rd z ie j  się p o g o rsza ł .  W idząc  
j ą  r takoniec  b l i s k ą  ś m ie r c i , k a z a łe m  ją  dob ić  
d la  p rz e k o n a n ia  się  o jej w nę trznośc iach . — 
B y ły  one ta k o w e :

1. K rew  nadzw y cza jn ie  gęsta i  c za rn a  j a k  
sm o ła .

2. P ra w e  sk rz y d ło  p łu c  c a łk ie m ,  a  lewe w f  
częściach zepsute  i zgangrenow ane.

3. Księgi n a p e łn io n e  p o k a rm e m  na p ó ł  w y­
suszonym .

4 . Kiszki c ienk ie ,  n ie  m ia ły  jeszcze, h a  o d w ro ­
tne j  s tron ie ,  (3) op isan y ch  pręgów .

5. W ątroba i śledziona w stanie zu p ełn ie  nor- 
m alnym .

6. G łow a  i szyja zdrowe; żó łć  w ie lka ,  n a p e ł ­
n io n a  cieczą z ie lo n ą ;  m lecz  pac ie rzow y 
n ieco  b ru d n a w y .

S ta n  te n ,  te'm bardzie j  m n ie  u tw ie rd z i ł  w mo- 
je'm m n ie m a n iu ,  i p r z e k o n a ł  o sku tecznośc i  
u ży ty ch  p rzezem n ie  środków .



N ieprzes ta jąc  n a  tych  re z u l ta ta c h ,  po  n ie ja ­
k im  czas ie ,  kazal’em zabić  je d n ę  k ro w ę  z ty ch  
co na jm ocn ie j  c h o ro w a ły ,  a s k u tk ie m  użytego  
p rz e z e m n ie  sposobu  leczen ia ,  do zd row ia  w ró ­
c i ły ,  i w dobre j  ju z  zn a jd o w a ły  się tuszy; a to  
d la  p rz e k o n a n ia  się: ja k ie  części w ew nętrzne  
p rz e z  cho robę  w m ow ie  będącą , najw ięcej u c ie r ­
p ia ły .

S p o s t rz e g łe m  te d y :

1 . Że p raw e  sk rz y d ło  p łu c ,  pos iada ło  dość z n a ­
czną liczbę  guz łów  zasch łych ; lew e z a ś ,  b y ło  
n ieco  gąbczaste ,

2. Księgi b y ł y  z u p e łn ie  zd row e, k iszk i c ien ­
k ie ,  w ą troba  i ś ledz iona  w s tan ie  n o r m a ln y m ;  
n a  g łow ie  i szyi ż ad n y ch  n ie b y ło  oznaków  
po p rzed n ie j  c h o ro b y .  Ż ó łć  b y ł a  w praw dzie  
n ieco  .większa, lecz n a p e łn io n a  d o b rą  żó łc iow ą 
cieczą.

Z lą d  po w z ią łem  to p rzek o n an ie :  ze p ie rw ia ­
s tek  c h o ro b l iw y  u tw o rz y ł  się w  p łu c a c h  , i że 
z tąd  p o c h o d zący  s tan , r o z p o s ta r ł  się późn ie j  
tta in n e  części c ia ła .  -— Będąc więc p rzez  u ż y ­
te p rzezem nie  ś ro d k i  y ln tij lo g is ty c zn e , - w  sa- 
TOe'm ź ró d le  s t ł u m io n y ,  za ró d  c h o ro b y  n ie  
tn ó g ł  się ju z  dale'j ro z sze rzy ć ;  i z tąd  to , u ż y -  
t a p re z e rw a ty w a  ( puszczen ie  m o cn e  k r w i , 
sól g l a u b e r s k a , n ap ó j  i p o k a rm  c h ło d zący )  u
odrow ych sz tuk  b y d ła ,  tak  sku teczn ą  się o k a ­
za ła .

Deugirn dow odem , ze w p rz y p a d k u , 'o  k tó ry m  
n' 0 " a’ nie  k s i ę g i ,  lecz p łu c a  począ tk o w o  cier- 
p ie lv ,  je s t  to: g c ie lą t  od k rów , k tó re  w k ró t-  
ce .p o  odsądzeniu  cie lą t  z a c h o ro w a ły ,  (lecz p ó ­
źniej przy sz ły  <j0  s iebie) , po m im o  s ta ran n eg o  
ho d ow an ia ,  t e k  .,5 , ! , , , ; ,  u ł o  s; a i e .
cy d o w a łem  p r a .d a d  j .  ^
u n ik n ą ć  „ r a t y  p rzez  w yi>adek w
b y  się p rzek o n ać  o ich st-m;. . s ian je  w e w n ę trz n y m .
P r z y  ro z b io rz e  okaza ło  „ 5 1 f a  w azy .tk ie  trzew ia
były wstanie normalnym, prócz  ptac; miał). 0M
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g u z ły  za sch łe , p o d o b n e  do ty ch ,  ja k ie  u k ro w y  
p o p rz e d n io  zab ite j ,  w idzieć się d a ły .

O bjąw szy  późn ie j  w za rząd  inne  znaczne  d o ­
b r a ,  w k tó ry c h  ^ię zn a jd o w a ło  p rzesz ło  1500 
sz tu k  b y d ła  rog a teg o  i do 20,000 O w iec, n a tu ­
ra ln ie  iż s tan  zdrow ia  ty c h  zw ierzą t  m ocno  
za jm o w ał  m o ją  uwagę. D o zn aw szy  p o p rzed n io  
dob rego  s k u tk u  z soli g la u b e rsk ie ' j , s ta ra łe m  
się zam ien ić  w u ż y c iu  zw ycza jną  sól kuchenną , 
n a  w sp o m n io n ą  g lau b e rsk ą .  —  P r z y te m  p o lec i­
łe m  p o d w ła d n y m  m o im  officyalistom , a b y  sk o ­
ro  spostrzegą  b y d lę  w s tan ie  cożko lw iek  n i e n o r ­
m a ln y m ,  rew idow ali  n a jp rz ó d  p u ls  o n eg ó ż ;  a 
p o s t rz e g łsz y  iż u  s tarego b y d lę c ia  uderza  52 r a ­
zy  n a  m in u tę ,  n iezw ło czn ie  u p u śc i l i  m u  1 0  do 
15 fun t .  k rw i  i kazde'j sztuce dali  po 8  do 1 0  

łu tó w  soli glauberskie 'j  z 2  ł u t a m i  s a le try  (a ) .
W  o s ta tn ich  10 la tach , j a k  w ia d o m o ,  w w ie ­

lu  ok o l icach ,  a n a w e t  w n a jb l iż szem  sąsiedz­
tw ie  moje'm, w ie lo k ro tn ie  o b ja w ia ł  się księgo* 
susz  i  za r a z a  p łu c  u  b y d ła  roga tego .  W  ty c h  
p rz y p a d k a c h  d aw a łem  dz ienn ie  n a  sz tukę  b y ­
d ła  po 1 ^ łu t a  soli glauberskie 'j;  a p ró cz  tego; 
do n a p o ju  d o d aw a łem  kw as s ia rkow y; po 2  ł u ­
ty  na  w iadro . Sąsiedzi m o i  znaczne pon ieś li  
s t ra ty ,  u m n ie  zaś n a w e t  an i  j e d n a  sz tu k a  n ie  
zacho row ała .

W  r. 1833 w y b u c h ła  w p e w n e j  gm in ie  do m a ­
ję tnośc i  k tó rą  za rządza łem  n a le ż ą ce j ,  ch o ro b a  
b y d ła  ro g a te g o ,  k tó rą  pow szechnie  za księgo - 
susz  uw ażano . W ła śn ie  w ty m że  czasie zna jdo­
w ałem  się w in ne j  m aję tności,  od pie'rwsze'j z n a ­
cznie  o d l e g ł e j .—'C h o ro b a  b y ł a  ta k  g w a łtow na ,  
iż zan im  mi dano  znać  o jój z jaw ien iu  się, już  
52 sz tuk  b y d ła  p a d ło ,  i coraz  więce'j n a  n ią  za-

(a)  U b yd ł a  r o ga t e g o  z d r o w e g o ,  p u l s  u d e r za  na n*i- 
n u t ę  od 45 do 50 razy;  u o w i e c  także d o r o s ł y c h  i z d r o ­
w y c h  09 do 70 razy.  O m ł o d y c h  z w i e r z ą t  jest  on  p r ę t -  
szy ó  10 do 15 u d e r z e ń ;  u  s t a r y c h  zaś o 5 do 10 w o l ­
n ie j szy .  J e d n a k o w o ż ,  l i czba  ta u de r ze ń  n i e  jes t  b y n a j ­
m n i e j  t ak dalece n i e z m i e n n ą ,  i ż b y  ki lka  uder zeń  m n i e j  
wi ę c e j ,  za stan c h o r o b l i w y  z w i e rz ęc i a  u w a ża ć  m ożna.
D la  t ego  d z i w i ,  że A u t o r  j uż  pi ' zy52 u d e r z e n i a c h  uda je  
się  do p o w y ż s z y c h  śro d k ó w .  Red.
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padało , gdyż użyte przeciw księgosuszy środki, 
żadnej w tej chorobie n iespraw iły  zmiany; tak  
dalece, ze za moim do domu powrotem  juz n ie­
m al w każdej wiejskiej oborze po kilka  sztuk 
chorych zastałem.

Najpie'rwszem mojem staraniem  było: prze­
konać się o naturze  choroby'; gdyż lubo  wete­
ry n a rz  miejscowy uzna ł  ją  za księgosusz , je ­
dnakowoż, pom ny na podobny przypadek ,  wyze'j 
opisany, m iałem  słuszny powód do nieufności. 
I w rzeczy samej, z sekcyi 3 wołów, k tó re  w ła­
śnie za powrotem  moim do domu świeżo pad ły ,  
p rzek o n a łem  się: ze tu  m a miejsce n iem al ten  
sam przypadek . Albowiem, znalazłem  we wszy­
stkich trzech trupach  następujące wewnętrzne 
o z n a k i :

1. O badwa skrzyd ła  p łu c  zupełn ie  zepsute 
i zgangrenowane.

2. Cienkie k iszk i p o k ry te  pręgam i zgangre- 
now anem i.

3. W ątroba  zdrowa; śledziona dosyć w n o r ­
m aln y m  ztanie; głowa z d r o w a , ru ra  po­
karm ow a po k ry ta  guzami gangrenowemi.

4. Żółć n ad e r  wielka, nape łn iona  cieczą czer- 
w o no-b runa tną ;  serce w stanie n a tu ra l­
n y m .— N a k o n ie c :

5. Księgi, lubo  n ape łn ione  sp iek łym  i zupeł­
n ie  suchym pokarm em , jednakowoż, obie 
żo łądka  tego b ło n y ,  w stanie n iem al zdro-

'  w ym  i wilgotnym się znajdowały .

Z powyższych oznaków spostrzegłem,ze choro­
ba ta nie jest księgosusz, lecz raczej zaraza  p łu c ,  
po łączona  z gorączką antraksow ą i z zapaleniem  
kiszek cienkich. W skutek  takowego przekona­
n ia ,  kazałem  niezwłocznie zbudować szałas na 
otwarte'm polu, w bliskości wody, i tam b y d ło  
najsłabsze zamknąć. Było ono tak  s ła b e ,  ze 
z trudnością  do miejsca tego doprowadzone być 
mogło. W iele sz tuk  oddawało odchody .rzad ­
kie jak  woda, z k rw ią  zmięszane.

Leczenie rozpocząłem od puszczenia każdej 
sztuce krw i,  tak  d łu g o ,  dopóki n ieby ła  bliską 
upadnienia ze słabości. Pocze'm każda sztuka 
o trzym ała  następujące lek a rs tw o :

Re. soli glauberskie'j ło tów  8.
Sale try  . . .  —  3.
Salm iaku  . . — 1.
Kwiatu s ia rczanego—  1.

W szystko należycie rozpuszczone w l£  kw arty  
octu drzewnego mocnego.

Po zadaniu tego lekarstwa, każda sztuka by ­
ła  polewana przez p ó ł  kw andransa wodą zimną, 
i należycie s łom ą wycierana aż do zupełnego 
oschnięcia. Za napój dawałem wodę nieco zle­
coną z o trębam i p sze n n em i, zaprawioną m ałą  
ilością kwasu solnego. Na drugi dzień 13 sztuk, 
z 18, k tóre  tym  sposobem b y ły  leczone ,  juz 
b y ły  znacznie rzeźw iejsze; poczynały  nieco 
przeżuwać i okazyw ały  chęć do jedzenia; po 
n ie jak im  zaś czasie,przyszły zupełnie  do zdrowia.

Pięć zaś najsłabszych, piątego dnia po tej ku- 
racyi pad ło .  P rz y  sekcyi okazało się: ze oba­
dwa sk rzy d ła  p łuc  b y ły  zupełnie  zepsute, p rze­
cież n ie  zgangrenowane; kiszki cienkie tu  i ow­
dzie pokry te  pręgam i czerw onem i; wątroba i 
śledziona, zdrowe; głowa i szyja w stanie dosyć 
norm alnym ; żółć wielka , cieczą ciemno-zielo­
n ą  nape łn iona ,  serce zdrowe; w księgach m ała  
ilość p o k a rm u ,  nieco stwardłego, przecież nie 
spieczonego.

Pozostałe 13 s z tu k , aż do zupełnego wy­
zdrowienia, dostawały gotowane kartofle z siecz­
ką  i śrótem owsianym; a do picia, wodę letnią, 
zaprawioną kwasem solnym.

Resztę byd ła ,  zupełnie  zdrowego, lub  w m a­
ły m  stopniu chorego, zostawiłem w miejscu.-.. 
W szystkim  przecież sztukom kazałem  n iezw ło­
cznie krew puścić (s łabszym  po 8, a mocniej­
szym po 10 funtów) i dałem wyze'j wymienio­
ne lekarstwo. P o k a rm  sk ład a ł  się z kartofli 
gotowanych i s ieczk i; za napój woda z kwasem



solnym . —  T y m  sposobem zdoła łem  uratować  
w tej jednej gm inie  161, sztuk b yd ła .

Nam ienić  tu dla przestrogi wypada, iż n ie­
którzy  (w tejże gminie) gospodarze , n ie  mając 
dosyć zaufania do inego sposobu leczenia, wez­
wali p o t a j e m n i e  p o k ą tn eg o  w eterynarza  , czy­
li raczej fuszera weterynaryjnego, k tóry  środ­
kam i wzmacniającemi, jako to: p io łu n ,  ency-  
anna, goryczka i t. p , zab ił  im 21 sztuk bydła .

T e ,  i w iele innych później nastąpionych te ­
go rodzaju przypadków; niemniej i ta oko licz­
n o ś ć ,  iż b yd ło  pod moim  zarządem zostające, 
ani nawet niechorow ało , w ten czas, gdy w oko­
licy' znaczna onegóż liczba padała na m niem a­
n y  księgosusz , przekonywa m n ie : że bardzo 
często choroba którą wyżej opisałem  , braną  
jest za księgosusz; a że ostatnia wymaga całkiem  
przeciwnego pierwszej leczen ia , cóż natural­
niejszego jak to: że om ylność  tę b yd ło  śm ier­
cią przypłaca? U  m nie  b y d ło ,  dostaje w zimo­
wej porze w dostatecznej i lośc i,  sieczkę przcf. 
samowolną fermentacyą n ieco  skwaszoną, i sia­
no. W miejsce zaś zwyczajnej soli, sól glau- 
herską zmięszaną 2 e śrótem żytnim  lub  owsia­
nym , W następującej i lośc i:

Koń dziennie . . . .  . £ łuta.
Stadnik . . . . . .  ^ —
W y ł opasowy dziennie 1 —

—  roboczy —  1 —
K-rowa —  i  —
B yd ło  m łodociane  
Ciele .

O wca stara na tydzień  ^
R oczniak  ditQ
Jagntę ditQ

Prócz tego, całej gromadzie byd ła  rogatego  
puszcza sięj krew raz do roku; a w ołom  opaso­
wy m, w a razy przez czas opasu; przycze'm naj­
więcej się uważa na stan krwi, i tak : jeżeli bar­

1
l4
X
7S
i

V

dzo gęsta i czarna, upuszcza się po 8 do 10 fun.  
jeżeli zaś w stanie norm alnym  się znajdują 1— 2 
funt. Prócz tego , co p ó ł  r o k u , każde b yd le  
otrzymuje na przeczyszczenie p o  3— 6 łu tów  
soli glauberskiej w  kwasie d rzew n ym  rozpusz­
czonej.

W  letniej porze, mianowicie podczas upałów,  
codziennie jest pławione; a w  zimie, po oczy­
szczeniu s łom ą, m okrem i szmatami należycie  
wycierane. P r z y  takowe'm obchodzeniu się, od  
20 lat żadna choroba obory moje'j nie dotknęła; 
bydło  ciągle jest zdrowe i w dobrej tuszy.

Owce prócz pastwiska su ch ego ,  pasą się na 
szporku, naum yśln ie  dla nich sianym . W  zimie  
zaś pasza ich składa się ze s ło m y , siana i ro ­
ślin soczystych, jako: kartofli, brukwi i  t. p. 
prócz soli glauberskiej, dostają co p ó ł  roku do 
lizania m ięszankę, z £  części soli glauberskiej, 
i  jagód ja łow cow ych , \  tataraku, |  śrótujęcz-  
m iennego, aż do czarności upalonego. —  P rzy  
takie'm utrzym yw aniu , n ie ty lk o  owce są zu p e ł­
n ie  zdrowe, ale nadto, kołow acizna , która w m a­
jętności, którą obecnie zarządzam, dawniej m o­
cno pom iędzy jagniętami grasowała, teraz n ie ­
mal zupełn ie  zginęła.

W  M o ra w ii  r. 1840 —  D o m in ik  Flik,  g łó w n y  
Rządca.

Jak wiadomo, w kraju naszym  często grasu­
je choroba , którą* za księgosusz  uważają. Ile  
mi wiadomo, n iektóre jej symptomata różnią  
się od sym ptom atów  choroby, o której mowa. 
N ie b y łż e b y  tu przypadek który p. F lik  opisuje? 
Upraszamy przeto panówW eterynarzy,(a w szcze­
gólności P. Lewandowskiego,  Lekarza wetery- 
naryi miasta Gubernialnego Kalisza), by  raczyli  
za pośrednictwem niniejszego pisma, zdanie sw o­
je w tej mierze objawić. Red.
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^omiccikoóci,
Zgromadzanie się włościan w przed­

miotach rolniczych.
Do nowych, a w skutkach nader ważnych zja* 

wisk obecnego czasu, policzyć na leży  zawię- 
zywanie się zgrom adzeń włościan, w przedm io­
tach rolniczych. Pierwszego tego rodzaju zgro­
madzenie m iało  miejsce w r .  zeszłym w Tretów  
w M eklem burgskiem . —  Zebra ło  się tu  32 wło- 
scianów. P rzedm iotam i ich rozpraw  b y ły :  wy­
chów zwierząt domowych, pasienie ich na staj­
n i  w porze letniej paszą z ie loną ,  obchodzenie 
się z nawozem, podzia ł  pól i p łodozm ian, u p ra ­
wa roślin  pastewnych i olejnych, m arglow anie, 
gypsowanie, przechowywanie kartofli przez zi- 
m ę, przechowywanie zboża i siana w stogach, 
uprawa łąk ,  zak ładan ie  plantacyi wierzby, to ­
poli,  mianowicie karolińskiej i w ogólności r ó ­
żnych gatunków drzew na opa ł  lub do budowli 
służących.

Pie'rwsze to zgromadzenie dowiodło, ja k  b a r ­
dzo podobne narady  mogą się stać użyleczne- 
mi; p rzekonało  nadto, że już  i włościanie w M e- 
k lem burgu  pozbyli się tego nieszczęsnego uprze­
dzenia : ze wszelka nowość do zguby ro ln ika  
trowadzi; ze to ty lko  jest dobrem , co dawniejsi 
'olnicy cz y n i l i .— D la teg o ,  spodziewać się na- 
ezy, że troskliwi o dobro  swego k ra ju  obyw a­

tele, o ile w ich mocy, podobne zgromadzenia 
rozkrzewiać będą.

Waga zabitego bydła w Anglii.
INa jednym  z targów  angielskich na b y d ło ,  

gdzie zarazem rozdawano prem ie za byd ło  za­
b i t e , najwięcej ważące, ważyły: woły , w wieku 
3 |  do 4 f  l a t — 1500 do 1600 funt. angiels. (a)

(a)  F u n t  an g ie lsk i  z n ac zn ie  jest  w ię k s z y  od po ls .  R ed .

Krowy w' tymże wieku od 1200 do 13S0 funt.; 
zaś jedna krow a w 11 | roku , ważyła 1536 fun. 
(wydała 144 fun. ło ju).  Świnie  w 30 tygodniach 
około  300 funt. Owce, w 20 miesiącach, 140 do 
150 funtów.

Nowy. sposób solenia i peklowania 
mięsa.

W  L ite ra ry  G a ze tte , czytam y co następuje: 
W y kry to  nowy i bardzo p ros ty  sposób solenia 
i peklowania mięsa; a to za użyciem środków 
mechanicznych; a mianowicie p o m p y  wietrznej. 
Cały' process nie trw a jak  k w a n d ra n s ; może 
być przedsięwzięty w każdej porze roku  i w każ­
dej tem pera tu rze ;  n a d to ,  m ożna nadać mięsu 
dowolny stopień peklowania, a przyte'm jes t  ono 
o wiele smaczniejsze'm od, tego, k tó re  zwyczaj­
n y m  sposobem b y ło  peklowane. Pochodzi to  
z tą d ,  że nowyfcposób, p rzen ika  należycie wszy­
stkie części mięsa; dawniejszy zaś, więcej dzia­
ł a ł  na zewnętrzne niżli środkowe; które mniej 
więcej w stanie surowyip się zna jdu ją ,  a po 
niejakim .czasie, naw et i zepsuciu ulegają.

Obręcze drewniane w miejsce 
żelaznych na kola wozowe.

W  miejsce zwyczajnych, szerokich i grubych 
obręczy żelaznych na k o ła ,  dają się z każdej s tro­
n y  dzwona k o ła ,  po jednej wąskiej (na £ cala) 
i cienkiej obrączce ; pomiędzy k tó re ,  wbija 
się obręcz z drzewa z k i lk u  kaw ałków złożona, 
w A sfa lc ie  gotowana; k tóra  znacznie pow inna wy­
stawać nad  obrączki żelazne. T ak ie  obrączki 
mają być twardsze od żelaznych i na b ru k u  
bynajm niej nie d u d n ią .

K antor G łów n y w  Starem. Mieście N r0 61 . na p ićrw szćm  p ię trze . .


